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Ofiarowałem nieda.wino jednemu z nact

wLększych aimerykański1ch muzeów na wta
•:mość pn:eślliiczny 1portret. Zua,wcy ·podz:f

wiać i cenić go ibędą dla jego ·Pi'ę'knych, 

żywych barw i subtelnych linij. DJa m111ie 

jedna•k ma on stokroć większą aniżeli arr

tystyczną waritoiść. 

Malowidło to zatytutowane przez twór

ce; „Opuszczona" przedsta1wia kobietę, sto

jącą na pierwszym planie sikromnle ume

blowanego pOlkoju z rękoma spledonemi n:i 

p!ersiach. Blada jej twarz i wymowne o

czy zwrócone są 1kn otwartym drzw.iio:m. -

I edy,nem ożywien.!em tej smutnej sceny jf:'st 

wą~ki promień sl·ońca, wp~daj4cy przez o

kno. 
Oito dz,ieje tej .ryciny: 
W zimie 1914 1 oku zaręc:wtem srię z ·r c;· 

mą, córką kupca z ,pofodnłowej AfrykJi, .mi.::
szkające:go i prywa.tyz1ującego w Lomdynk. 

gdzie ja pracow1a1te1m w aharnkterze se1kre

tarza 1przy tryb.unale sądowym. TeJma, kt<i 

.ra sipęd1zila dz:iecinne lafa f p,ierwszy okres 

mtodości w stre1fie pod.zwrotniko1wej, mialJ 

01<i1w1kową cerę, ,czarne wi.jące si;ę \\11fosy o

raz tak ujmujący sposób bycia., że otwie

rał jej wszystkie drzw1i i serca naoścież. 

Mogfem być dumny z mojej narzeczonej! 

W samym zenicie lata •wybuchła wojna. 
jak grnm z jas,nego nieba, obracadąc wszyst 

kie nasze· plany wnriwecz. Jednoistka bo

w,i1errn nie imiala już żadnej ceny i każdy 

musiał oddać się na usługi swego społe

czeństwa:. 

Ja zaciągnąłem się do lotniczego ko.r
rusu w łiampshire. gdzie wys1pecja·1i1zowa · 
rem s:ię w fotografji; z wiosną zaś .po1sze

dle1m na frnnt, otrzyrmawszy ,przedtem jade11 

dzieft urlopu d'la poże:gnani'.l. ~·ię z rodrzi·ną 

1 ;narz.e.c:z,oną. 
- Bądź zdrów, Jimmy! - szepnęła 

'i elma criichutko przy rozstaniu. - Idź, SIPef

n:id swój ·obowiązek! Będę czrb.la i m'G

dl ita; :się za C'i:e1bli1e ! 
, Wespół z miiljommr twarzy po.jechak1m 

stużyć mojej ojczyźnie. Nowe zadania i 

przeiżycia IPOchfonęfa mnie cat~ow1foie do te
go sto!Pnria, że ad czasu do czasu ty[lko od

powruadalem na tchnące nadz·i:e1ją i otiuch.1, 

petne m~fości fi!StY Telmv. !Kiedy za·ś 0 1trzy 
ma,tem po 'ki11Im uniesfo,cach p1i1erwszy czterro 
dnL01wy urło1P, ttle1gając .namowom k0ilegi. 

który ·oblkzył, że .nie warito na tak krMko 
wy1hi1ernć slilę do Anglji, porje1cha1lem z njim 

do Paryża, gdzi'e wlócząc silę po kelbaretaich 

zapoimnta1lem się pe W!!lej no•cY z jedną· z 

tancerek, kie·dY w wirze dzikiego tańca pa
dła wyczurpana przy naszym stoliku, za·rzu
c:a1jąc mnie ·plas~czem swych długich zloci

styich wtosów. Chwy.c1i'fc:m ją wówczas 

wipÓ'ł 1 zandloslem do jej garderoby, gdzie 

dyrektor pośp·ieszywszy ze wzmacniającym 

trun1kiem ZJOStCJJwil nas potem sam m sall1l. 
Po n:ocy petnej wyuzdania nastąpił smu

tny rnnelk. S;umien!e mode ocknęło s1ię, wv
r zucatiąc mfr zdradę, z'lamarn\ile sfo,wa da1ne

go 1L~ko.cha1nect i czystej kobiecie. N"i:e byfe:n 

już godny jej mi1loścl. 

L1os chdatl, że nielbawem Zrorsta1I·em wy-

słany w clrnrakterze n a1uczyciela forto1grafji 

lotniczej do AmervkL Uważając.;, że: po mo

im haniicbnym postępku w Paryżu stracilem 

,prawo do Telmy, wyjechałem bez poze· 

gnarnia z nią, postanowiwszy zartrzeć ślad 

po sobie. 
Kiedy wojna dobiegła końca, otrzyrnalern 

~'osadę w zakładzie foto~rafricznym jedne
f.':o z wielkich ognisk za·chodl1iiej Ameryiki, 

gdzie po paru latad1 ciężkiej pracy zdoby

!um wreszoie niezależno~ć robiąc na wla->

lią rękę zdjęcia dla ks•iążek llustrowanych 

i nieb<ljwem .nazwisko moje nabral.o roz1gl0-

su. Żytem jednak saimotnie, zasklepiwszy 

się w sobie. Nlikt nie znal ma.jego żych 

i nie wriedzial o :tęsknocie mojej za Telmą: 

Pew·nego zimowego wiecz.ora przyszedł

szy z ;pow,odu 111awa!u rnbntv wcześnlileij do 

zakładu, wziąłem się, - w oczekiwantu mej 

·IJomo:c,rnLcy - do wyw:abnia ikTILkiu amator -
skich fjilmóiw. K~edy :po t~pilywi:e pól godz1;

ny wyszedte1111 ·z ciemn1i .optyrczn,ej dla r11a

mocze:nia negaitywów, szeregiem idące ry

ciny prr.zyjkuly moją uwa;gę. Były to, Jak 

.~ię 01kazaf o, uder.zadąico dokładne fotografi

czne zdjęeia 1Portrntu damy. Przy pomO'cY 
pow,iększaijące,go sz.kta przeczytałem nad

pis u dolu „Opusz,czona" a p.rzyjrza,wszy 

się uwa1żnie tiwar1zy 1'k0ibiety uczułem nagle 
:::i!ny ból w sercu, !IJO'Znadąc irysy mojej Te1-

my. 

Czyż być może? - pomyślałem. -
Ws,zak Tefana jest o tysiące mH stąd! 

filrmy przysla111c rnł byty z wie111kieg:J 

składu a,ptecznego znajdującego się w cen

trum miasta. Udatem s 1ię tam n,ie zwlekając. 

Wlaśdci>el O!ŚWiad.czyl mi1, że nieja1ka pan

na Telma X. dała je do wy1wolanfa, obrie

cując przyjść 1PO nie osobiście i n.ie zosfa
\\'1iaijąc swego aidrresu. Poprosi'lem wi1ęc o 

za wfa.do1mi1enie mnie teleforni'czn;i1e jak ty1ko 

przy,jdz.ie .po fotogrnfje. 

Po dwahoć dziennie w dągu pairu dni 

telefon.owafom do idmgi!5ty,, za k.a1iidym ra
zem dowiaidnjąc Siię, że zdjęC'i'a Je1żą do1tych 

czas w ma1gaizy111ie. A gdy późnie1j :ponowi

łem pró:bę jakiś nrieznadoimy olbodę.tny glos 

L'dpowi!edzia't mi. że zdjęć już niema i Z(: 

mus'i1at je „'1<Itoś" zabrać ,Jprawdop.odoib111ile". 

Rozpa1cz a:garnęta mnli:e. W ja1ki s1p·osób 

odna[eźć ukochaną? Ach! Za1te[egrafować 

do Angiljf, oczywiści'e ! · Że też ·Ordrn:w 11.i1~ 

wpa:dlem na tę unyśl ! Z Angilji jeidnaik przy 

szła krótka, la:lmniczna od:prowieidź, że Te!

ma z ojcem wydechala do Arme:nnkL 
Spokój wówczas >01puścil mnie ositartecz-

11ie. Nie mo1gąc skupić sli1 ę przy pracy, 

podnriecony iwt6czyf,em się bez celu ,po mieś. 
cle i !arma.f em ~mbie gfowę nad sp.osobeirn 

zd01bycia aiąresu Telmy. MO!żc m~eszrka na 

tej samej ulicy, co ja? Mo,że była tu w 

przeje~dzie tyrlko? Czułerm s1ię brJiskI obłę

du. 
Zatrzymawszy idla sd·eibie jeidn,ą odlbi:tk(~ 

foito1grnf}l i powillększywrszy ;pos<taw1illeun ii.i 
na swi0de1m Murku. 

Kta mailówarf ory:ginal? 
Co zna1czy rte'l1 rty1tul: „Qpu~Zic·z,ona ?" 
Ozy do ml1ie się o:drnosi? 
Te [ tym p101dorhne pyta1nia w;Lwwarły mt 

Vv g ł.owd:e. · · 

Zacząle11n oglaszać w pismach, że po

szrnkuję orygina1trn odnośnego portre'tu dl a 

•urnpelnien1i·a mojej kolekcji obrnzó1w. 
P·ole.cilerm w admi,nist·rncja·ch 1P1owtairizać o

głoszenia, do1póki nie nądejdZJ.ie oidp0iwl1edJ.. 

Nie dtug;u czekałem na nią m11 szc.zęśaie. 

Pe trzech niespełna dnliarch otrzymarte:m list 

pisany uko,ćha•ną ręką Teimy, treści nastę

ppjącej: 

„Ja j.este:m w posiadaniu ·portretu, o ktć.i

ry panu chodzi i ja:kkolwieik nie za1mi1erza

tam pozbywać się go, gotowa jestem odstą

JJ!ć go panu, skoro potrzebny ci dfa uzupeł

nienia koleikcji artysty. 

Pewną będąc, że porozumiemy sdę co do 

ceny, ·oczekuję ·pana jednego z najbiliższych 

popołudni między c:zwart<\ o szós,tą". 

Pon.Dżej podany byt adres. 
Tego sa1mego po1poh1dnia jes·zcze uda,lem 

~:i~ ta1111. 
iOzyfa!a, kiedy wszedle.m i nie ,zapoimn~ 

do końca życia spojrzenia, jakiiern pirzywli.ta

l::t mnrie. 
Zer1wa w1szy się z krzesła, stalai chwilę 

·J.:e,tna waha'l11i1a, pocze1111 rzucilra się w mojr: 

otwa1rte raim~ona, wofEjąc przerywa111ym od 

!kań giorsem: 

„Jimmy! Jimmy! Tyżeś to 11a1prawdQ, 

Jimmy? 
Objąwszy ją, ,przy,tul1ille1111 mo.cno do s:ie

bie. 
- Najdroższa!. .. Nareszcie! ... Nareszde! 

Zna1lazteim clę !„. - zdo:fa,lem zailed:w1ie wy

dobyć 1ze ści§ni;ęteg·O ga,rrdla, :podcZaiS gdy 

Te11ma likarła cricho. Byfa to na.js:z,częślit\.vsza 

chw1i1la mego życia. 
Usied1Hlśmy po1te1m obok stiebie na soHe 

i 01pow1Lerd:deUiśrny sobie w:zademnie koleje 
Has1z,ego żyda w ciągu dług.Uch ilait rnzfąifoi. 

Ja wyznałem Te1lrnie przedewszystkli1em 1mój 

harni·ebny postępek w P<l!ryżu, .za który talk 
sro,go pokutowa'1iśmy ·Olbo,je. 

- NiLe oitrzymu!jąc listów od ci'eiMe --

. mówii1fa Teilma z .głową na moje1j •piers1i -

by.J.aim w r10iz1pa:ezy iZ olbarwy prze1d .nactsitrrmsz 
ni•ejsze:m; a dowierdz1ia:ws,zy s:ię o ,twoje1111 

wyjeździe do Sita:nów Ziednoazionych, rnk 

mo.g·lam wytłu1ma1czyć sobie i. w ego m1kze

ni:a. 
- Pr1zy1purszczaifam -- dodala cis,zej kry

jąc 1tiwa1rz, że .inrna kroib:Leta w·eszta w twoje 
życie. 

- Ten portret - a~ąg1nęfa dale1j, poika

zują.c płótno wlis•zące rira śaianie - irolMt je. 

den z rprizyja1cm61t :me.go ojca,, mafarz-a1rty · 

sta. Na je1go [)rmśbę zgodzilarm się ,powowa•ć 

mu. Ale nie liuhiilaim nigdy te.go mamo1widiłct 

Zbyt wyraźrni1e 1odzwiercdedł.a rmój tSimutny 

, nas1trój 0rwyich dni„. Nosz.ą·c się z zamiarem 

· sprzedar111ia ·goi, 1ka1zafam zrolbić zeń ,ziddęc'iia„ 

Ale ternz, Jimmy, portret ten jest ·mi droigi, 
ho dz.ięki n1iemu jesteśmy .mów rnze:m. 

Później ,posta1!11oiw:i1liiśmy 1oidda1ć ,go ina 

wł'a:sność mu~eum. Nie rw;i'e[e osólb Wrbe 

wszakże, falka 1ildy1l1ia · jest z term dzii!e'lern 
sz.t1u1ki zw1ązama. 

Mój zakfaid f.ortoigrafji artysrtyc~nej ,j:dzic. 

lepi:ej .n1'.iż kiedyko[wiek r za cz·tery •tyigodnir:: 
l eaima i ja p,oibli1e1rz,e;my s1i1ę. · 

. Tłum. Jo.tsaw .. 

,,.-- -

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA ŁÓDZKIEGO". 

Rok VII. Łódź, dnia 1 czerwca 1930 roku. 23. 

J ŁO I PIO I R Y. 

Krzewienie piękna i zamllo!Wania do sztuki w szeregach mloidz[eży szkolnej w Łodzi świadczy o dużem zrozumieniu reall

zowanego problemu. Mtodzież szkolna w chwilach wolnych od zajęć organizuje amatorskie przedstawienia, z których je

dno odbyto się w clniu 18 ub. m. w Teatrze Populąrnym z inicl1atywy Szkoły Powszechnej Nt. 11. Młodzież szkoty tej rwy. 

stawiła wrasnemi sitami 2 olbiraizy s1cie!l11i1CZl111e „T:nzeiei Mań" f „Swii1ę,ć się, ś1więć się, wieku mtody!", odtwarzaj~c i należytem 

wyczuciem powierzone !:>Obie role. Na zdjęciu widzimy liczny zespół naimtodszych pionierów piękna na scen.ie Teatru 

Popularnego. fot. A. Meyer, tet 100-81. 



TEATRALJA. 
„Chory z urojenia". - „Lwie serca". -
Z teatralnej prowincji. - Drobiazgi zagra. 

niczne. 
Doiskoinatą, 1nieśm!er1ełną kome,dję „Mo

llerai - „Choreigo z moijenia" iwystaw:it wor 
szaws'kiil tearfr „Ateneum", w reżyserji p. J. 
vVaklena'. Za,wrs:ze mloda1, świeża i żywa sa 
tyra imo1Jjern\vs1Jca;, wymierzollKl przec1i w k 1) 

1w,clętej gfu.pociie leka1rzy orarz rsnorbizmowf 
1 wygodnemu le.n.istwu „chmyd1 z uroje,n'a'· 
miesz.c,zuchów, 1poslald.a w.arJory, za1pew:1ia
jące komedj1i1 stałe i' 11ie1z1mien11e ,powodlei:it.:! 
opa:rite na utrafienri1u prze.z art1to.ra, w sedn,') 
po1pu1larn.ych ludzkkh 1przywar 1V slaibostek. 
Brędern by;łoby 1jed1nia1k przyipisywr.ć MoJie
row:ii chęć wys·zyidz1ainia i 1wydnviilwa<t11i1a wie 
dzy Judzki!ed w;o1gó'le, tak ja1k s1i·ę to nieraz 
mniema·; chodziilt.oi mu tylko bo1wtl1em o poid
ch wycenie f s1rnirylrnturowainie wrie1cz1nych 
śmiles:znos tek i uloannośd czloW:ile!ka., które 
ta1k, ja:k on sam, choć w zmie111i1onym ksztat 
cle, zawsze żyją i bawią bliźnich. Chory 
z uro1jc;nia", g·ramy w idearlnym r:zec nwżna 
prze:kfaclziie Bq1ya-że:Jeńskfego;, oitrz:vmal \\ 
.,Ateneurm" bardzo ,sta:rnniną i pomysl·ową O· 

prawe;: in.scenizacyjną, w której nie brak by 
lo odpowieidnd1e1j do;zy potrzebnej tu i wia
~ciiwc-j grotesl!d. Z pośród wy,koaia1wi.:ów 
wymi:enić naile:ży: pp. Bogus/a,wsklego, Na,_ 
wwckiego, Po1redę .i Trntarkiewi>czównę, któ 
rzy z ta;Jcmfom ril werwą rnpreze.nfowa1li \\' 
kome•dji roae ,gJóvv·n1e. 

Lwows.k1i itewtr miejsk1i wysta1\x/:'.1t w tvcl1 
dniach drugą z kolei sztukc;: z pośród nagr1! 
dzonych na: 11ileda·w111ym ko.nikursi1e dra1ma,ty
cz:nym, mia:n.01w:iicie „w1:1do.wEsko s,ce.nicz.ne" 
p. t. „Lwli1c serca:'', .pióra Ju.ljusza Petry'e1g0i, 
z i1lustracją muzy1czną .pmf. Adama Sorlitysai. 
Tłem tego oryig,iina'1.nie pomyś'l2.1ne.go w1do
wislka są dzie·je Lwowa,, ohlężoinei;o przez 
Chimiel111ickiiego i Ta1tar6w, fabulą zwś ro
mans .pię1Jme1j mi,e.sz·cza1nld ze szi1aclwkem. 
~ztuilrn posiada 1głębszy a szfaichetn.v p1;1d
kbd ·1deofogiczny, którym jes•t .11c:1lrnz. jedno 
foi wsz.vs:tkid1 nac~'.i i sitain.ów Rzeczypo.:;
poilłtcj \V c1blkzą1 zagrażającego wspó!11e1~') 
w:roga zev„·mętr·z1ne1go. .Oi'ellunve w!dowFs.ko 
p. Petr:v'eg-o, urozma1ico.ne wairtośdową mu
zvk11 i ta(1caml, Jaśniejące barwnością deku 
racyj 7 kostjumó1w 1s1po•tkaJ10 się z c1nfa1ZJil· 
st.v·cznem pJzyjęciem lwowii::m, rnzmUowa
nych w bohaternk]e,i przeszfośc:i htstoryc:z
nej swergo ,p1i'ękne•go grodu i ko111ty111uujących 
ja1k wiemy, do dni naiS·zy;ch świe1bne taj prze 
sz;fości trndyicje. 

Lwowsk'i: za1rząd miejski steli prz.e:tl de
cyzją wybo1ru ka1111dydata .na kiero.w1nika te2-
trów w sezon:i'e przyszlyim. Z :pQiśród na1cle 
slany..:;b, nielicznych zresztą ofE:rt, nad1p0iwa .. 
żnii'ej bra111a jest w rnchubę oforfa wspólna 
z111a111ego śpiew1alka I reżysera z Warszawy, 
p. Zygmun.ta: Za11eskicgo i admi·n,is1tratora pc.
znańskich sce1n :miejskich, p. Sita1nrilsława Cza 
peJs1k1!1c1go. W rnzie ,pow'ierzenii1a kier:o1w111;c. 
tw:a tea1trów dwowsikkh tej s1pótce, ma ona 
zapewnrion.ą ws,p6!pracę reżyserską p. Lec-
1m Sch1'.11fo:ra, 1kMiry w "IS·e1z101n6e Meżą1cyim dal 
się 1pozn-ać Łodzi ija;ko . wybitny. i1ni.sce:niz1ator 
sztuk z repertua·ru wspófczes:ne1gu1. a oista · 
tn1o reżyserowaJ w warszawskim Teatrze 
Narodowym „Dom serc złarnamy.ch" - Sha-

wa. Korntrkandydatem wymienii1011ych \VY
żect jes,t dotychczasowy clzierżaiwca hvo\'.'
sk:ilch scen 1mi'eijskiich, :który -- ia!k: sfa~ wr· 
daJe -- nie ~potrafił jednak za.s.ka1rbić ,sobie 
,powa1żniojszych sympatyj ani w.śród sfer 
nn1mriicypailr1.vch, arni też w.śród przywyktr:J 
·do świeitn.ośd secnj1 ;wowski1ej - :ptilblk:z
,noścL 

Na zaprnsu111Le Macicrzv Pols.kiej 1w Qd;.ll; 
!':ku, z okazji za:mknlc;-cia Zja1zclu Nauczyciel
stwa Sz.kół Wyższych i 0<twa:rda Wy·~ta

wy Sztuki Po1Iskie.!, teafr b.i'dgoslk>i, 1p.od 1kk
rn\v1nic~twcm dyrektora Stomy, ud21t się lh1 

Ciclańska1, gdzie z ogrcilllnerr: ,pmvodzen1;r~m 
wystawft „Krakowi:.i:ków i Górali". 'Niido
w1i1sko to byto prawdziwem ś.W1ięte1U1 dla p,1 
J.onji g:da1ńs1k:foj, ktcira z n::i.jżywszą rado1ści:i 
1 za1paterm wi:ita każdy 1wyt>tc;-p teatru polskie 
,go w wystaw·i10.nem na artaki niemczyzny 
mieście. Slmro mowa o foa1trze bydgoskim 
dziefa1:i1e spełniającym swe lmliturnlne i na
rodqwc z;:c.lania, wspomnimy też o przy
szfych losach „sąs.ie<l,nie1go'' teaitru torrn1· 
skiego , który prowadzi tJlie mn1i:c1j po.żyte•;z 
11ą i 1Jży:w1o:ną dziafa!ność. Jak się dow1i;u 
chdemv, Rada Miejska m. Torunia uchwa1:. 
la p1owierzyć kic:-0\\'!11'..ctwo teatru toruń
sldeigo :na sezon iprzysz,fy dyr. KairoU.O.wi Ben 
dzie, prz.elbywają.ceimu olbecndle w Pa:ryżu. 

Na wawelskim dziedzHlcu arkadowym. 
który nietiednolkroitni1e iu•ż w lafa.eh osta.trni~i1 
byt tere.nem w1!dowMc teatrall1nych sub Jo. 
ve, wys1ta1wiono w tych 1dn1i1ad1 mi!sterj.um 
o męce Chrystusa,, u,parte :na tekstach śre
dnimvi1e,czny1ch i .na Ewange1lj'i. Wido1wislrn 
to, !które z1gr.oms.idzd!lo ty,siączne rzesze .pu„ 
bli:czln0iści1, rnżyserowa1J,i ii1 wykQina1]1i artyści 
krakowskie.go teafru micjskieig.o„ pip. Nowa
!rnwsld (Chrysitus), Jcrdno·wski (Pf:ta1t), Szyt111 
bor·slki; (św. P·i.01tr) i in. M'llzykę, :'Uustrucrą
cą 11,lektóre fraigme1n•ty mi1sterj11m, 5·kompo,110 
wal o. Rizzi'., Frandsz1kanin. 

Znany ni0:wodo1rski pr-~.eidsiębio1rca tea1tral 
ny, Lee Shwberit zliożyl na żąda1rnie ko1mils1ji 
se1na1tu St. Zije'd1110iczo1nych d·eka1w;y memo·r
jaił, zawierający m. i111. statystykę ta111tjean : 
za,roibków a1utorskich, 1ply.11ącvch z wysta
wia1ni:a w te1a·trnoh amerykańsk'i1ch tLtw101rów 
scellicznych. Statystyka ta miała być pro
testem przecii\v zamierzeniu wydania usta
wy, zmiern:·adące.j dotychczasowe upra wnh.!
nia aut.01rsikie, w 1kieriu1nkru rozs·zcrzcnia. w1J1!-
11ości dywc1nrnwa1111ia swo~iem idzidem w ksią 
żcc, tcaitrzc, Wlmi1e ·czy r.wcl:jo. J anc wykarn
j(;' Slmbert zairolblki autoró1w zna1111ych i PC· 
szulk:i,w:amy,ch wy1noszą za jerdno dziilelo od 
trzech do dwu111a1stu rmi,ljonów(.stc!) cloil<rrów. 
Ta:k np. Shedff„ aiufor gfośnego „K1ońca wę
drówki", zairo!Ml dotąd w 'saimeJ A;mery~·e 

przeszlo 3 mi~d. do1Jarów. P. Ma1ry Robert:-> 
R.h:Ill]eha1r•t zairolbi:ła na siweii sztuce ,.The 
Ra,t" - 7 i 1pól rmillj. dorl., a:ntor.oiwi1e szttLk! 
„Deser<t Smg" - 01trzy.malli 12 1t .pól mi•J.:. 
cloiL. Są to 1iJsto1tinic sumy za:ro1b1ków, od 
kt6irych p1rnls!Jdlemu pisarzowi mo1że się ::::. · 
kręcić w gfo1wie. Wydaje si'ę, że 1nawet set 
na część 1ra1jn1ilższej z tych sum 1moglaihy u· 
'-zczęśliw'i'ć rni;ejcdne·go z nais·zych nad·gtcJ'śn,ieJ 

SZY•ch i na1j,p101pu1lci:rniejszyrel1 autoirów, zap:.:
wnia.jąc mu 's1po'koj.ny do1broby,t i mo1żność 
twórczej .pracy do końca życia. 

Znainy dramaiturg niicmicciki -- Jerzy Ka: 
sor tak się roze:n.tuzjazmowa1l do po·wicś\:i 
<·imer.rkar1s:kli1e1go 1pisarz,a. Up1tona SlilniC'la!ru 
p, t. ,,100 1prnc.", że zwrócił ~;Ję do au!rot a 
o po1zw.o.Ie11Ie na dolk0inani:e z po1wle1ści prz1~ 

rób!ki scerni1czne1. Ka:iser po,zwo1le.n1ire to c
trzyma·l, ido pracy już przystąptr l z2nnien::1 
sztukę Sindaira wysfawić \V jednym z wie
kszy,ch teatrów niemiecki.eh inra pc»czątlrn 
przyszłego sczo111u. 

Delta.-
-~:o 

Lc:ni Riefemis:tahl Go1sraw Dlesn: od twairzadą poip.isowe role w firlmie „T3i<t 
le pii:e1kfo". 

2 

Czto-nkowie Kota Dramatycznego przy Szkole Powszechnej 
Nr. 11 oraz personel nauczycielski i opieka tejże szkoty. 

Czilonkrnwie wycieczki za rz4du ŁGdzkiego Banku Majstrów· fabrycznycl1 
w Zgierzu. 

,,ŁJoloncz·• i „Krakowiak'' w 1wykona111u Kota Dra-
matycznego przy Szkole Powszechnej Nr. J 1. 

Obrona bramki „Warty" przed atakiem LKS na 
meczu pN!karskim w dniu 2'5 ub. m. 

w gimnazjum męskiem im. Bolesława Prnsa odbyły się wzorowe ćwicu riia gimnast~cz~1c u~zniów na:. boisku 
szkolnych. Powyżej od strony lewej efektowny skok o tyczce, na prawo cw1cze111a na tlrązku. 

w salach 

St01warzyszc11ic J\llodzieży Pohk!ei zo1:ga11izowala bieg naprze 
lai o nagrodę J. E. ks. biskupa dr. Tomczaka. Na zdjęciu u

czestnicy biegu. 

.. .,,.. 3 

W Kazimierzu, w powie;;ie tódzkim odbyta się urocz:vstoś(~ 
Przysposobienia Wojskowego Wychowania fizycznego. 



Iła srebrnym ekranie .. ·-„ 

$wietmy am·ery.kańskii komiik fil!Jmow y, Oeor.ge K. Arthur, znamy partner KiairoJa DanG (Slllma) w otoczeniu pięknych 
„giiris" w fiiUmVe XJ. n. „Detektyw". 

i'r 
I I 
I i 

I 
! 

ReJwrdowY z-esp&l baderto1wy giirls-Ow w fiil1mite p. n. „Wiiel!Jci Gaiblbo" re.żyserj1i J au·esa Cru:ze'a. 

I 

l 

powabny.eh 

'. I ;...A 

Stowarzyszellie Mtodziety Polskiej z siedzibą przy ul. Gda(1skiej 111. Mlo
<lzież męska po zakończ1: n!u rekolekcyj z J. :E. ks. biskupem dr. Tomcza

ldem na czele. 

Zespół uczniów grupy graficznej MicjskicJ Szkoły Zawodowej Dokształca
jącej Nr. 7 na wycieczce do fabryki pupicru Sac11g;cra w Pd1Jm1icacl1. 

\VydeczJrn na dachu zalrndowat'1 fahrrcz11:rcl1. 

! 

I 

i 

vV nb. tygodniu IW kościele św. Teresy w Łodzi 
odbyto sic: poświęcenie nowych organów, uiundo- · 

wanych z drobnych skladek wiernych. Poiwyżei 

ks. proboszcz Łukaszewski przy organach. 

Marszatok,·Senatu, prof. dr. Szymański, w towa
rzyst:wie swej małżonki w Trenczyńskich Ciepli

cach. 

Wycieczka cztonków zarz4du lódzkie~o Banku Majstrów Fabrycznych do 
Zgierza. Uczestnicy wycieczki widziani powyżej zwiedzili basen, ptywat
nic: zgierską. Wycieczkę prowc:.sh~ił dyrektor Banku p. Jan Domi·galski. 

W 11oiegtą niedz.ielę na boisku tKS w Łqdzi. odbyły się zaiwody pitkarski~ pomiędzy dniżyt:lą „Warty" a .~ŁKS. Na zdję-
ciach od strony lewej widzimy· obronę bramki ŁKS-u, na prawo zaś bram karz „Warty" chwyta piłkę. · 
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Zespoły A. Z .. S. Grażyny w ha,zen!e. 

Druży,na L0gj1i (Stahl, Mkha:lak, Na:pterncz) po 
zw:>ndęsbw:ie w b'ieigu 100 klm. o puh&r PUWf. 

-

i=1 

Drużyny hazeny P. I. W. F. Po11'onji. 

Knsodński prowaJdzi 1przieid Pe:tkiewi,cz,em w bi:e
gu t111amodowyrn. 

Ze stairtu biegu ,nairo\CLo,wego 111aa)l'ze!aJ wyrnsza 2315. zawodn,i/ko'.w. K • .1, usocinsir..1i, Petk1i1eiwLcz i1 Sawa·ry;n - pośwdku. 

! 6 

W zacisznym 01gród'ku Przeidszko1la 1P. Paszkówmr w Łodzii dzdtt!c: w 
wieku przedsz:ko!:n.y:rn pnyigo1t0iwują się do pracy sz1~óli1nej. Na· zdię· 

du ·nauka ina wo!l1neim powYetrzu pod opieką naiuczycileJe'k. 

Na.d mo•gllą zmairleigo w roiku ub.ic1glym pa·storn WiJ!hetlma A11ger
stc,ina odsto1nQ1ęty zosta1r pomn:ilk w cilbecności przed~itarw.ucLeiH ducho
wieństwa eW'a1ngeliokiego, Powyfoj fragiment z uroczystego odslo-

uięcia na cmentarzu e:w~mgc!iiicikii1m. 

Na o:stavnie.j wys,tawie obrazów w NUejskiej GailerH Sz1tuki w Łodz1i wystawH szere.g 9iękny.ch prac art. ma~arz M. Siemiń&ki. Na zdctę· 
. ciach ~mwy1żs;zych wdd·zLmy od stron.y ,lewej „Mos·t AusterUtz" - Paryż, :na .prawo za'Ś „Notre Dame" - Paryż. 

Laiborato:rJum w 111owym n:auw:rększym w Podsce SZI>itaau O!rręgowe:.. 
go Związku Kas Chorych w Łodz.i. Jamet Oay111or tiJ Charles· Moa-tL);n, na1jpięlknieiszY duet mUoony w f1ilJJmie 

1 -



I EON LAF AGE. 

Bajka szkocka. 
Przyibyszy ku końcowi stycz111ia 1918 ro· 

ku do Bolond1i, dowiedzieliśmy się, że paro· 
wiec, madący odpłynąć w stronę folkstone. 
podniesie kotwicę z kilkogodzin.nem OIPÓŻ

nieniiem. 
Był to w owe czasy operacyj nieprzYi'a

.::i elskich, naJeżo1nych mnós1twem zasadzek 
wo:ctrnych, lądowych czy powietr,znych, nor
mailny bieg rzeczy ,j zwykły los podróż 

nych 
Mgła gęsta, lodowata, zdradzieckich si

deł pełna - osaczała miasto i port. 
Schroniwszy się do hotel u o szczelnie 

zamkniętych okiennicach, skupiiUśmy się w!"l. 

kolo skąpych ogini Jrn komi1nkach i marnych 
św~a1teł IW ik1iinJdettach. 

Przypadeik zcfarzyt. .iż do meg.o stoilika 
przysiadJt s1rę rudy i kościsty kapita!ll ·szk'Jc
ki. Przedstawiliśmy się sobie ·z c-'tllergkz
nym brzęMem ostróg i ba'l'dżiiej energi.a
nem jeszcze .,Shaike-hand" czytaj: uściskii:·.111 

d!oni. 

S:r.koi, wfadactący poprawną frnncusczy
zną, użył jej przedewszystk!em dla zdo1bY· 
ciia za wysoką cenę przemytniczego oryg; · 
nalrnego „whisky", które wy,pi!Jśmy we 
dwóch bez sody! 

Przy teJ szfachetnej butelczynie naslu
cha!tem s1ię pi~knycb, petnych p.oez,Jl ffi me!an 
choilji historyj, le1gend i bajek szkoiekkh, z· 
których poniższa o .głębokii1m sensi'e moral
nym utkwila mi szczególniej w pamięci. 

Stary lord, pa1n na zamku, „Liinne" czu
jąc z:bii:żający się konrec, wezwa:t do siebie 
swe:g:o syna jedynaka', rozmifowa1nego w 
grze, uczfach i kobieta,ch młodego hulaikę. 
Wiadomo wl5zys1tkiim było. że w jego rę· 

ka:ch starożytny za1111e:k klanu i 1o[brzymie Po 
tacie gru11tu ze stule,tniemi lasami nie osto1h 
się długio. 

- Przys1ięgnij na kf.zyż - rnzkazal sta 
ry dziedz1i1c siWemu s,pa-dlmbiiier:cy - 7.e co· 
kolwteik się sfairni:e, nie. wyiZlbędz1fosz się n1· 
gdy ma1fej chaty, [eśniczówiki sto,ją-cej w glę 
b~ boiru. K~1e1dy thowiem ca1ly świat zwró:::l 
się ip!l'zecLwko tolbie; p-od tą uho1gą c;trzechą 
znaddzi'esz przyiiutefk i wiern,eigo - Mta tnde
go :przyja·dvefa„. Oto Mucz: miej go z·nvsze 
przy soible. 

- Zgo:da na wiernego przyjac'.ela ·
przemknęło mfodZli1erniaiSzkowi rpw;ez myś1l i 
zfoiżył na ikrzyż .żądaną przez .odca przysię
gę, ;postana,władąc s,obie w duszy docbo-,vać 
stow:a śwDęde rn prze1ch0tWYw:ać ową ubog::i, 
chaitę od mch:U, Q(P1lątaną blus:ziczem, okrąio· 
ną za·zębionym żywo1p•fotem z koITców, ze· 
rośli 1i jeżyn, jaik zamszoną kurzem i pajG· 
czyną butelkę starego Wina f.ram.cuskiego, 
a,nJi myśląc wszaikże zajrzeć kdedyko1.w:ek 
do niej. ' 

K1i:edy sfary dziedzic „Un111e" nmkrw.l r.. 
czy na iwie'k:t„ mlody .Jo,rd O']Jfakaws.w sz~ze 
ręm1: !zarnr aijca:, jął r.ządzi'ć sdę .na wla1sny 
raichun eJr. Nd1gdy jeszcze ni-e · wd:dzli:a.no ta::l<llch ·J 

zabaw, uczt i hufane.k w zamlrn. Magnacka 
5iedziba wrzata życiem dniem : nocą. Po-
1.hodni:e i ka1gańce św1iecii'ty na 7m1anę ze 
słońcem. Piękne damy :i wielcy panowie z 
dziesięciu okolicz.nych hrnbs1tw ni1~ 01pusz
czaM omal pałacu „Lirnne" na skutek :zego 
mtody gospodarz zmuszony byt ucie: się 
niejednokrntnie do kiesy swego intendenta'., 
Johna des Scatles, który równi;: odd1ny je~ 
mu jak jego ojcu, okrada1ł jed11e1.1;0 i drugie
go na potęgę. 

Pan zawiadowca gotów z;:i.ws1(~ usłużyć 
swemu młodemu prac·odawcy, nie szczędził 
mu złota na każde zaiżądarniie. zh;er aj:\.; w za 
mian podpisy, których le1kkonryślny !"ozrrn
tni1k ri,ie skąpil, kładąc swą herbow:1 p!e
.:::zęć na każdym 1pcidsuniętym mu P!'Zl,,z Joh· 
na des ScaJes papierze. 

Po trzech la1ta1ch ta1kie1j gospc•darki wypn 
dt-0 pewnego p1iękne1go dnia mloclcnrn lordo
wi o,ds,tąp'iĆ rodowe swe dzdedzioiwo, dumę 
klanru !nte:ndeintowi Johnow1i des Sca1les Nie 
;:a.pom11.iaiwszy wszakże o ,przy:siędze d::tn0j 
11a krzyż o}cu, wymówi,! sobie ,zatrzymani,_~ 
na wla:stiiość za:padłe1j w hmze łeśnkz6wki, 
narnżając się na kaskady ·śmiechu ! i:;rnd 
sprnśnych drwin obec.nych rprzy trnnzak.:ii. 

Podczas ki'edy John des Scailes cbiJW· 
szy we wta1da1nie zamek „Linne" grai rn!ę 
margnaita- redukując bądź co bądź skalę \VY

datków, żona ·za1ś jego, napuszona, gruha i 
jak ćwikła czerwona jejmość udawała „la
dy", byty dziedzrc wielkopańsk!iej foctnny 
pnścuwszy ostatruiego „pe111!l1y" w catonocnei 
hulance, z sercem równ1i:e co li us~a petnem 
goryczy wspomnia1ł o s~vej chade. 

- Ach! - jęknął - o1ciec przewid•z'lał 
lTIQ1je sza:leństwa.! Zachowa1ł mi dach nau 
gtolWą L. przyja'c'i,efa podobno! A no! Zo
baczmy go! 

Poprzez ositre jc.1k brzytwa trawy z tru
dem dofads,zy do z1veloną !p~eśnią pokrytej 
1eśnqlczówkti, 01statn1ieim cięciem SZ1Jady TJ· 

zerw1a:t ziwocte bluszczu, tamu1ące drngi; d1J 
drzwi, wydobył klucz z ki,eszerni, otworzył 
chaitę i s1tamął na jej progu, roi~g'lądają.:; się 
po prnstC1i, pozbawionej meiblił izb'Le o pod!o 
dze glimiia111ej; w której iJ)01śrndlku sta1ł ~to
Jek, z suHtu zaś zwdieszał się nad· nim v·u
by powróz, zakończany pęt1ą z wetkniętą 
weń kaTtką pergaminu: 

Mloldy lord zlbliżywszy się do sznura. 
wyjął z pętli paip:ier i prze,czyfat c•J na,gtę 

r..uje: 
„Twój ,osfatn& przyjacie1l" 
- lfa ! Ojciec mi al słuszność! -· szeprnd 

!ekk0t.111}'1śilny rozrzutniik - nie po,zostaic mi 
nic fnnego.„ 

I nawykty w grze do zarówno szybkich 
jak beZJPowrotnych decyzyj, stanął na stat
ku, powiększył pętlę, wsad~i,l w nią głowę 
: rzuci! Się w w,vecznoiść 

Ocknął si·ę w postawie s1iedzącej, na gJ;
.rntan:ej podloKlz.e, w 01blo1ku pyłu i gruzacl1. 
Sznur bowiile1m p,oeiiągnaJ za ·sobą s1ufit 

Co5 za.brzęczało spadnjric wraz ze sz:;qt 
k·ami wapienneimi. Niedoszły samobójca s1-of 
rzait: na z1iemi lefał klucz z przywiązan~1 do· 
niego kartką pen;amirn1, z której · młody 

ford dowiedziiał się o z.najdującej się w 

chacie skrytce ze skarbem 
Któż op1i1sze glębokie wrnżeniie, j 1akie 

wszystkii'e te w pimunującem tempie 'idące 
po sobie wy1Paidki wy1warly na ml1odz1i1e1niasz 
kit! Jak błogosławit pamięć ojca, czu.wa
jącego 1nad nim z za grobu! Dogrzały rn·.>ra 1! 
nic, powsfa.ł pe1ten męskiich ,posfanowień. 

Przewiązawszy dwanaś:Cie k1i,es z(ota w 
okola swego rzemienne.go .pa1sa wolnym kro 
k,iieim ruszył do zaimku „Lin:ne", g.dzi~ John 
·des Sca1les pode,jmowal przedn:kh ~ości. Stu 
żba rozstą1pi.ta się przed mlaidy:m lordem, 
zebrnne towairzysitwo naitoirniast, w którem 
ibra!Ji udzii1a1t n:ie1}eidrni z jeigo „przyjaci61", wy 

próżniadą·cych przed .nie.dawnym ,czasem p!
wn!ce jego i śpl1żarnie, trzebj1ących jelenie 
je,go i da:nli!eile, zatieżdża,jący,ch na śmier 1:: je
go r1umaki - za!ledw1i1e nań spoijrzato. 

- Nie móg'łbyś .pan dać mi trochę„. za
czął mfody ford 1pó·f.głosem, zbliżywszy s,lę 

do Johna. 
- Iia! Iia! Iia! - przerwaił mu. były 

i111•teinide1nt gfośnio. - Nie do tw:ail'ZY c'i\, jaśn•ie 
pan1i1e, z żebrzącą mflną. Prosis.z o ip1Ieni4-
dze? Na .to, by rnztrwotl'ić je? W karty 
przegrać? 

-- WiidzJeli1ś1my 1Pan1a ,przy mbocie ! rL. 
dafa pa:n:u des Scale'S •szyderczo. 

Nte wtrącaj s.ię! - burknął mąż na 
nią i, zwrncając się do młodego lorda, do· 
da<l: 

Jeśli pan głodny jednakże ... 
- Liicz na mnie, przyjaci'eilu ! - przc

r:waił mu jeden z mlody,ch baronetów, poid" 
chodząc i kłaid~c d:toń młodemu 'lordow1i na 
ramię, podczas gdy ten, pefen gniewu, wy
mawia'! iin1te1ndenrtowi zwbitenle ma•jątku jego 
kosztem. 

- A~eż pańskie dobra są ruiną dla mnie! 
- obrus•zyl s 1i.ę John des Sca11es. - Zn1iewo-
loiny bylem do ich iku,pna! Gotów. jesteim od 
stą~pić posia!dilości te wrnz z za:mk!Vem o sto 
g:winej taniej, aniżełl nabyłem ie l 

-· O sto gwinei taniei? - spytait rnto<lv 
!ord z· niredowiterza,niem. 

- Tak jest. O sto gwinej. taniej! Jak 
powiedZ1i1a1fe1111. Słowo hmoru da1ję! 

. . 
- Biorę was za Świadków, painow:i,c ~ --

odezwa•l się !ITl!łody lord do ·obecnych, WYJ 
mując trnos po tr.zosie z za ,pasa i wylliii:za
jąc przed oc;zyma struchla'feg.o interndenta 
i o:sJ1upra~lych je1go go:ścr żądaną sU1mę ·na 
stól. 

·John de 1s Sca1les z1garnął rad nli'e raid pie
niądze 1 poszedł jak zimy1ty szykować się do 
opuszczenia zamku, podczas gdy godna k
go połowica da'rfa z r0izpa.czy wlosy na 
głowie. 

Mlody lord, śeiiskając dlań młodego bi:l
roncta, dumnym wzrokiem glowy klanu ob
jął swe rodowe dziedzictwo i uśmted1 
szczęścia 01prornie11Jl szfachetinc Jego rysy: 
oto jest :zJno:wu rpamem 1swych m21le1głyieh whi 
f.ci, których strz.e.c odtąd będiie jak oka w 
głowie i ma pr1zy,ja1dela, za1widz1iJęczając go 
I ile fortu1n 1ie swoje,j, lecz samemu solbiie ! 

T'lum. Jotsaw. 

-· ,„ 
.~ 
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DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JER\ LóDZKIBGO". 

Niedziela, 8 czerwca 1930 roku. 24 Rok VII. ; . i .. Ę 

) . 

·Zjazd polskich to arzystw śpiewaczych. 

w id.n:iu· 1 1c;ze,rwica: :r, ./b, oidlbyif ,.slvę ~,Łoid:zi ,H1cznj1e .relf)rezento1wainy zJa:zd wojew6di~i polskich S.rtOw'arzys.zeń ~tewa1czych. 
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